
GA z e t a  l w o w s k a .
W torek 2Ver- l ł i . 27. listopada i 832.

WIADOMOŚCI KRAJOWE,
—  Ze Lwowa d. 26. listopada, —

Jego królewiczowska Mość, Arcyksiążę Fer
dynand, cywilny i wojenny Gubernator jen e - 
ralny Królestwa, raczył w przeszły piątek za
szczycić swoją obecnością scenę {Joiską. Dy- 
rekcyja sceny polskiej starała się przyjąć go
dnie tak wysoką osobę. Teatr był zewnątrz i 
Wewnątrz pięknie ozdobiony. U bramy luk rzę
sisto oświecony wiódł do wnętrza teatru. Nad 
łukiem  stało wielkie przezrocze, którego obra
zem były dwie postaci n iew ieście : jedna przed
stawiała Galicyją, oddającą klucze, druga postać 
ze znamionami herbn J. król. Mości odbierała 
te k lu cze ; u spodu był napis : »D z i ś M u 
z o m  P o l s k i m  u r o c z y s t a  c h  w i i  a>  
Pr/.y teatrze przygrywała muzyka dlałudu, cze
kającego przybycia Arcyksięcia ił mci. Ii itry ta
rze , schody, a osobliw ie teatr Wewnątrz nader 
rzęsisto był oświecony. Gdy Arcyksiążę Jmśe 
ukazał się w łozy, cale zgromadzenie tak liczne, 
ze teatr by ł jak  nabity, powitało Jego król. 
Mość najserdeczniejszćrni kilka ltrótnemi okrzy
kami. Gcanp zabawkę dramatyczną w dwóch 
aktach »Krahovriaev i Górale* ze śpiewami, 
tańcami i odpowiednemi k upletam i, napisaną 
przez J. N. Ilamińskiego, z muzyką pana Iłur- 
pińskiego. Publiczność za każdym kupletem  
hucznćm i oklaskami objawiała 6Woję najżyw
szą radość. Na zakończenie przedstawiony był 
ob raz z żywych osób ułożony: Teatr przedsta
wiał Olimp W  samym środku w g łęb i unosiła 
•ię biylantowa cyfra Jego król. Mości (F) z ko
roną królewską nad ołtarzem , przy którym 
uosobiona Galicyja czyniła ofiarę. Jenijusz Ga- 
licyi podawał je j kadzidło. Bogowie O lim pu 
byli tćj uroczystej radości świadkami, łowisz 
zgasił swoje pioruny. Mars ujął wojnę Da łań
cuch. Juno otoczyła się Am orkam i i odtrąciła 
pawia dumnego. M elpom eno iT h alia  ujęty się 
Węzłem serdeczności i u nóg swych będącego 
Satyra trzymały na wodzy, wzbraniając mu 
chętki przygryzania. Jenijusz zapisywał uro
czystość tę w zwicrciedle —  i  pod rylca jego  
szły wyrazy : vHic dics vercfest as tibiGalicia* 
(Dzień ten jest dla ciebie Galicyjo t uroczy

stym.) Z  drugiej stróny poseł bogów, M erku
ry , zwiastował radość napisem vGaudium«. 
Afrodyta, otociona trzema Gracyjami i Cisza
kiem  Am orków, osładzała wdziękami nieliia- 
nów zgromadzenie. Bach lał z kryształowej 
beczki nektar purpurowy; Jenijusze czerpały 
go a Ganimed częstował nim  bogów. A pollo 
rozlewał tony na swej uroczej lutni. Nad Gali- 
cyja ku cyfrze wzleciaty serdeczne życzenia 
Galicyjanów w postaciach Zeliretów  i każdy 
Z cfiret trzymał w wianuszku sylabę, z których 
się., złożył nspis : tJ^ota Cordis« (Życzenie ser
ca). Fama lozgiaszala uroczystość. Cały obraz 
podzielony f y ł u a  dwio części; Pierwsza część, 
gdy się obblti winiosly, przedstawiała przysio- 
nek r4wiątyni; drugasatho młfeszkarue bogów. 
Ognie bengalskie oświecały przezrocza. Muzy
ka sferyczna była wykonywana przez słynnego 
artystę, pana H uckgabec, na tak zwanym or- 
kiestryjonic, który stosowną do Obrazu muzykę 
zakończył przejściem  w inejodyją p ieśn i: »Boże 
zachowaj nam Cesarza Franciszka.* Podczas 
przćdstawy Obrazu wszyscy wzniesionemu okrzy
kami i oklaskami, wynurzali życzenia swe dla 
Jego ltról. Mości.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Porlugalija.

Dodatek nadzwyczajny do Gazety lizbońskiej 
z d. 22. paźdz. zawiera pierW'sze doniesienie o 
przybyciu króla z obudwiema infantkami do 
Coimbry. Wyjazd z Lizbony nastąpił dopiero 
0. 16. w południe. W  drodze król wszędzie 
z wielkim zapałem był przyjmowany od m ie
szkańców , którzy z n .ićjsc o kilka m il odle
głych licznie przybywali. Dnia. 20. około 4. 
godziny po południu przybyli do Coimbry. Ga
zeta Lizbońska z d. 23. zawiera obszerne opi
sanie wjazdu do tego m iasta, które dawniej 
często bywało reżydencyją królów portugalskich, 
teraz zaś przez kilka już pokoleń nie było od 
panujących odwiedzane. Król wjeżdżał konno 
w sukniach podróżnych, o infantki w królew 
skich galowych powozach. Po gościńcu aż do 
brainy m iasta, na moście na rzćce Mońdego, 
po tvszystkich ulicach i placach, ltędy szedł or
szak, było pełno Jadzi klas Wszystkich, którzy
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częścią z odległych przytyli o k o lic ; w oknach 
były dainy najozdobniej poubierane. Orszak 
szedł najprzód ku katedrze, gdzie biskup od
śpiewał Te Deum. Potem udał się król do 
uniwersytetu , gdzie od wszystkich wydziałów 
uroczyście był przyjęty, nakoniec wysiadł z in
fantkami w królewskim pałacu.
—  Albion zawiera następujące pismo z L izbo
ny z d 19 października: »Od czasu wyjazdu 
D om  Miguela panuje tu spokojność. Cieka
wość publiczności zajęta jest jedynie wiado
mościam i, których od armii wyglądają. Mia
nowanie ksiązęcia Cadaval wszyscy pochwala
ją . Wszyscy oddają sprawiedliwość jego  talen
tom , a sprawa rojalistów może tylko zyskać 
na jego  db tak ważnego stanowiska powołaniu.

Oddział Anglików w służbie D om  Pedra, 
zbiegłych  d. 19. paźdz. z Porto, przesiał je n e 
rałowi, dowodzącemu naszą strażą przednią, na
stępujące pismo : »JW. Panie ! Przytywszy z An
glii do Porto w celu służenia cesarzowi D om  
Pedrowi , znajdujem y, że nam służba u j .  c. 
m ści nie jest dogodna ; opuściliśmy zatem mia
sto w zamiarze poddania się władznn portu
galskim i wezwania ich  opieki. (Podp.) ' T o 
masz Edgacom be.« —  Anglików tych zaprowa
dzono jako jeńców  do L izbony, lecz na żąda
nie p. lloppn er natychmiast na wolność pu
szczono. —  Zapewniają, że Dom  Miguel , za
warł z trzema w ielkiem i domami handlowemi 
w Londynie, Paryżu i Amsterdamie ugodę o po
życzkę 1.600,000 funt. ster. w kursie po 69 
za sto.

Gazeta Lizbońska z dnia 27. października za
wiera" pogłoski o .stanie rzeczy w Oporto ; po
dług tych pogłosek, Francuzi i Anglicy w Oporto 
m ieli się zbuntować , j nie chcieli walczyć w ba- 
teryjach : i.zba handlowa w Oporto objęła wła
dzę rządową , a to pa proźbę wielu .obywateli, 
ponieważ już kilka dom ów miasta zrabowano; 
ustawicznie przybywają zbiegi, których wiele 
ucieka Z Oporto dłą braku żywności ; konsty- 
tucyjoniśei napadli na magazyny wina w Oporto, 
le cz  zostali z wielką stratą odparci; wojsko 
D om  Miguela przejęło między Viąna a Ka- 
m inha 32,000 koccy mąki , którą konstytncy- 
joniści chcieli trzema statkami do Oporto spro
wadzić ; Dom  Miguel byt w prowincyjach przyj
mowany z zapałem do nieopisania i t. d.

Dnia 23. paźdz. zawiną! trzeci jeszcze okręt 
angielski na Tag. Z  listy przypływających i 
odplywaiąeych okrętów widać , że ciągle ze 
wszystkich strón świata,, a mianowicie z Afryki 
i Indyj W schodn ich , a osobliwie, i to codzień 

rawie, z Brazylii przybywają do portu lizboń
skiego i odpływają z tamtąd okręty

*

Ifouvelliste francuzki upew nia, że konsul 
jeneraluy francuzki w Lizbonie domósł pism em  
swym d. 20. paździer. ministrom marynarki i 
osad , że rząd portugalski na przedstawienie 
władz cywilnych w Setubal, otworzył dla wszy
stkich obcych okrętów port tego miasta (gdzie 
jest główny skład soli na wywóz przeznaczonej).

Globe um ieścił następujący wyciąg z listu 
konstytucyjnego oficera portugalskiego z Oporto 
z d. 28. paźdz. : »M igueliści nie śm ieli atako
wać nas d. 26. , chociaż na prawym i na le 
wym brzegu rzeki Douro wielkie przybyły im  
posiłki. Zbiegi mówią, że nieprzyjaciel posta
nowił na koniec rozpocząć formalne oblężenie. 
Tym  celem  ma przybyć do Yilla-Nova d. 30. 
batalijou król. korpnsn inżynierów. Sądzą że 
D om  M iguel znajduje się w Coimbra z jedną 
brygadą piechoty i 4tym pułkiem  jazdy, który 
d. 20. opuścił Lizbonę. 24go atakowano znowu 
redutę klaszkora Serra , lecz waleczni ochot
nicy osady odparli natychmiast miguelistów, 
którzy się spodziewali, że osadę znienacka na
padną. Wyprawa nasza do Aveiro pod wodzą 
kapitana Ifoss, który dowodzi 12 pułkiem  strzel
ców,nie powiodła się. Migueliści dowiedzieli się o 
poruszenia naszem i o jego celu przez nieostroż
ność w departamencie m orskim . Jenerał Stnbbs, 
który sprawie konsty tucyjnej zawsze służył 
szczerze i osobliwie w Oporto zjednał sobie 
m iłość i szacunek, wezwany jest do połączenia 
się & nami. Spodziewają się, że obejm ie do
wództwo artniji. Hrabia Villafiorotrzym a szcze
gólne poselstwo do Madrytu. Powodem  do we
zwania jenerała Stubbs były , wpływ i próź by 
margr. Palm ella. D o batalijonu angielskiego 
przybyło 220 Anglików, a óo fraucuzkiego 30. 
Polaków. W wojska naszem panuje duch naj
lepszy, niektórzy z m łodych oficerów sądzą, 
że Dom  Pedro powinienby wyjść z Oporto i 
passant sur le ventre de iennemi a Villanova 
pójść do Lizbony. Sartorius ponaprawiał swojo 
okręty uszkodzone , i gotów jest wyjść zuown 
pod żagle. Umacniamy zamek S. Joao da Foz 
jeszcze bardziej, ponieważ nieprzyjaciel zdaje 
się od kilku dni m ieć do wzięcia go ochotę.

Dla Dom Pedra wsiadło w Ostende* na p°* 
czątku listopada 250 ochotników na okręty do 
Oporto.

Wielka Brylanija i Irlandyja.
Rozkaz nałożenia embargo na holenderskie 

okręty został w kawiarni Lloydy przybity. Roz
kaz tajnej rady wyszedł w dniu 7. i jest nastę- 
pojącej osnowy »Dwór w St. James, 6. listo
pada 1832, w obecności ministrów na tajnej ra
dzie, B ról jin ć  idąc za zdaniem swojej tajnej
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rady, zakazuje wszystkim okrętom  swoich pod
danych, zawijać do porlów holenderskich , aż 
do dalszych rozkazów. Król jm ć  zaleca, nało
żyć em bargo na wszystkie okręty lub statki, 
należące do poddanych króla holenderskiego, 
znajdujące się teraz w portach angielskich , 
łub któreby do tychże zawinąć mogły. To 
embargo rozciągać się ma do osób i majątków 
na tych okrętach będących ; dowódzcy okrę
tów wojennych powiuni wszystkie okręty pod 
banderą holenderską zaprowadzać do portów 
angielskich, Oficerom  marynarki angielskiej 
zaleca się najmocniej, aby ładunek zatrzyma
nych okrętów od wszelkiej szkody zachowali.

Courier z dnia 8. listopada donosy: Dowia
dujem y się, że 39 okrętów opuściło Rotterdam 
w dniu 6 , i że 6 brygów przybyło pod wyspę 
Goree, gdzie czekają dalszych rozkazów.

List z Portsrnoutll z dnia 4. listopada , donosi: 
»Sir Pulłney M alcolm  wsiadł dzisiaj, na okręt, 
przy którejto sposobności powitał go admirał 
francuzki. O godzinie 2. podniesly wszystkie 
okręty tak angielskie jak i francuzkie kotwice 
i odpłynęły przy świeżym zachodnim wietrze 
do Dunów. Przybędą one tamże nazajutrz rano. 
W  Spithead pozostał tylko ok ręt: Larne o 18 
działach. Zawsze ja utrzymuję , iż szaleń
stwem jest ‘Wysełać taką potęgę w tej porze 
roku na m orze północne. Któż sobie nie przy
pomni nieszczęścia, jakie spotkało nasze okręty, 
ponieważ zabawiły się kilka tygodni dłużej 
na morzu w schodniem : okręty: St. George
o 120 działach, H eroiD efen se o 74, wraz z k il
koma m uiejszem i, powracając do domu, zato
nęły wraz z ludźmi , a lo byio podczas* wojuy, 
kiedy nasi ludzie więcej byli zwyczajni op ierać' 
się burzy; obawiam s ię , abyśmy nie żałowali 
m ocno , jeźli istoluie nasza llota zechce w tej 
porze roku uskutecznić blokadę na morzu pół- 
nocnem . Ilażdy z okrętów naszej dawniejszej 
floty morza północnego miał po dwóch do
świadczonych sterników na pokładzie , którzy 
na przemianę dzień i noc byli na tymże. 
Teraz bardzo w ątpię, czyli znajdziem y takich 
sterników, którzy podówczas przez potajemny 
handel m iędzy Deal , Dow erem  a Flesynga 
Znali dokładnie miejscowość. Holendrzy bar
dzo dobrze wiedzą , jak potężnego' sprzym ie
rzeńca mają w nadchodzącej zim ie.«

Z  Deal piszą pod dniem  4. listopada: An
gielskie i francuzkie łregaty , które ̂ zeszłego 
piątku były do Dunów zawinęły, zostały opa
trzone w stćrników na morze północne i stoją 
na pojedynczych kotwicach ; byłyby już dzisiaj 
odpłynęły ku brzegom  holenderskim  , gdyby 
nie silny wiatr północno-zachodni. Inni ster

nicy są w gotowości tfo odpłynienia z resztą 
okrętów połączonćj floty.

Taka burza spotkała połączoną francuzką i 
angielską flotę,  gdy płynęła w dniu 4. do Du
nów , iż admirał Malcolm, widząc niepodobień
stwo dostać się do Dunów , rozkazał, aby za
rzuciły kotwicę, gdzie tylko grunt znajdą. Okrę
ty francuzkie odłączył od angielskich orkan,, 
któremu straszna towarzyszyła burza , i w dniu 
5. w ieczorem  nie m ało obawiano sie w D eal

oo los ich . •
List z Holandyi, w Courier umieszczony, p i

sze : »W ierzą i mówią pow szechnie, że król
holenderski postanowił , ' nie przedsiębrać ża
dnych kroków nieprzyjacielskich prz.eciw wła
sności angielskiej; chociaż postępowanie An
glii przeciw Holandyi , ganione jest od wszy
stkich je j dawnych przyjaciół w tym kra ju ; 
wszelako temu postanowieniu zupełne dają 
przyzwoleuie i co dowodzi, że w łlolandyi pa
nuje wiele przyjaznego sposobu myślenia ku 
Anglii i pariiąlcę dawnych związków. Po- 
wszechnem  tu jest (wHolandyi) m niem aniem , 
że Belgijuri teraz i na przyszłość jest i będzie 
pod panowaniem Francyi, jakie ltolwiek są ze
wnętrzne formy, i z tąd , jak  sądzą , pochodzi 
trudność w zgodzie; albowiem  ilość cla Skaldy 
n ie jest do tego dostatecznym powodem . Lord 
Palmerston zaproponował jeden złoty hol. od 
beczki ; Ilolandyja żąda trzy i rachują , że Ilo - 
łandyja wymaga przez to tylko połowę taryfy 
m ogunckićj. Możeż to być dostatecznym po
wodem do powszechnej wojny w Europie , jak 
się to podług wszystkiego okazuje ?«

Galignani Messenger z dnia 10. b. m . um ie
ścił wyjątki z gazet londyńskich z dnia 8. listo
pada. Courier wyraża : »Z  ukontentowaniem
dowiadujemy się , że mylna jest całkiem  wieść 
o mającym nastąpić odjeździe holenderskiego 
posła p. van Zuylen. W iem y pewnie , ze nie 
myśli tak prędko opuszczać Anglii. Gdy tak 
jest, pozostaje nadzieja, że znajdą się środki 
do zapobieżenia rozpoczęciu się kroków nie
przyjacielskich między Angliją aHolandyją.

Lord kanclerz jeszcze jest slaby, i nie m ógł 
dotąd zasiadać w sadzie kancelaryjnym.

Lord wielki sędzia Tenterden umarł w dniu 
4. b. m. w Londynie , po krótkiej chorobie, 
w wieku 71 lat swoich. Sir Thom as Denman 
już jest mianowany w m iejscu zmarłego.

W  Lloydzie przybito następujące uwiadomie- 
eie : »Sir! W  odpowiedzi na list wćpana z dnia 
dzisiejszego odebrałem  od lordów itomisarzów 
adm iralicji z lecen ie , oznajmić wćpanu , abyś 
zawiadomił wydział upoważniony do kierowa
nia sprawami w Lloydzie , że ich wysokości
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przedsięwzięli środki do obrony majątku an
gielskiego , znajdującego się teraz w drodze 
z  północnych części Europy. Admiralicyja dnia 
7. listopada 1832. (Padp.) John Barrow.* 

Gazeta nadworna londyńska z duia 0. listo
pada zawiera rozkaz tajnej rady obchodzenia 
uroczystości z powodu błogich żniw.

Gazety londyńskie % duia 0. listopada n i ! no
wego nie zawierają o połączonej liugieisko-fran- 
cuzkiej flocie ; jedyne jest to , ze okręt Larne 
odpłynął z Portsmouth do Dunów , gdzió po
dług listu z D eal e dnia 8. znajdowała się j e 
szcze flota.

Ogłoszenie konwencyi między Angliją a Fran- 
nyją, z której Wynika, ze to, o czem dotąd gazety 
ministeryjalne powątpiewały, i i  trzy północne 
mocarstwa z owemi obudwoma nie zgadzają się 
w zględem  środków przeciw Ilolandyi przedsię
wziąć się m a jących , m iało cokolwiek szkodli
wy wpływ na kurs papierów (fonłs).

Podług listu z Londynu, na gieidzie tam ecz
nej w dniu 7. b. m. wszyscy, któ*zy się tamże 
znajdowali , ubrali swoje kapelusze kokardami 
źółtem i, na dow ód, że przynajmnitj ezęść na
rodu angielskiego, której lek ce  ważyć nie m o
żna , nie żyćżjrsobie zagrożonej Wyprawy prze
ciw  Holandyi.

Podług Glasgow Chronicie blizko 600 m ło
dych ludzi w Glasgowie, połączyło się w pułk* 
pod im ien iem : »Ochotnicy konstytucyjni Glas- 
gowa* dla bronienia konstytucyjnej sprawy w 
Portugalii. Za kilka dni popłyną do O poito.

O k rę t, który niedawno płynąc do Anglii , 
przybił był do wyspy śvv. Maurycego , znalazł 
tam wszystko w poruszeniu ; wszyscy mieszkań
cy uzbroili się i zwali się gwardyjarni narodo
wemu Cała wyspa zdawała się być w zupeł- 
n em  powstaniu.

F ran cyja .
Niebawem po aresztowaniu księżnej Berry 

wyszła w Nantes następująca proklamacyja : 
»Nanteńczykowic! Księżna Berry jest uwięzio
na. Będzie osadzona w zamku nanteńskiin , 
gdzie powierzona zostaje honorowi gwardyi na
rodowej i wojsku. Wasze spokojne zachowanie 
się w talt uroczystej chwili dla sądownictwa 
francuzkiego będzie świadkiem waszego patry- 
jolyzm u. Burmistrz z Nantes: Fetd. Favre.
Prefekt dep. niższej L igiery: Maurice Duval. 
Dowódzca dwunastej dywizyi wojskowej : Jene
rał lejtnant lir. d:Er!on.*

Gazeta Breton  (wychodząca w Nantes) z d. 9. 
listop. pisze : Księżna Berry tym sposobem uni
kała śledztwa, iż nieustannie zmieniała swój po
byt i ubiór, albowiem ubrana była to jak młynar
ka, owczarka , włościanka lub kupcowa jakiego

wielkiego domu. W  domu, gdzie ją poszlako- 
wauo, zapalono na kominach.. Właśnie w tym, 
za którym ukrytą była księżna Berry z panną 
Stylie de Ilersabiec i pp. Mesuard i Guibourg, 
najbardzie- się paliło. Nieszczęśliwi zaledwie 
oddechać mogli w swojem schronienia , omal 
ich  gorąco nie podusiło , pom im owoluie u- 
czynili małe poruszenie , co nie uszło uwagi 
szukających; pociągniono zasuwkę w końcu 
komina i znaleziono ukryte tamże osoby, —  
W' smutnym bardzo stanie wydobyto je  z tam- 
tąd. P. Guibourg o mało nie zemdlał i wyznał, 
iż tak mocno był przyciśuiony do kom ina, i e  
każde uderzenie młotka , którym mur próbo
wano , segee jego  rozdzierało. Panna Stylie 
de Korsabiec, przebrana za wieśniaczkę wyszła 
najsamprzód , za nią postąpiła księżna B erry; 
pp. Mesnard i Guibourg pokazali się w końcu 
D o znajdujących się w pokoju żandarm ów rze
kła księżna B erry: »Na próżno macie szukać 
m ię dłużej ; oto jestem  —  ja jestem  księżna 
Berry. Gdzie wasz jenerał ? Chcę się powie
rzyć jego  dawnej wojskowej rzetelności. Jeźli 
ta jest kto godzien kary, tedy ja  sama tejża 
u legam ; ci panowie i te panie tjllto m oich 
słuchali rozkazów.4

P. Mcsnard żądał, aby przywołano jenerała- 
lejnanta d’Erlon. Suknie księżnej uszkodzono 
zostały cokolwiek w tern miejscu schronienia, 
gdzie się 20 godziu, ukrywała. Panna dc Ker- 
sabiec okazywała przytomność umysłu ; lecz p. 
Mesnard, bardzo staro wyglądający a nadewszy- 
stlto p . Guibourg byli bez przytomności. lir . 
Erlon, p. Maurice Duval, burmistrz z Nantes, 
pułkownik gward)i narodowej i zastępcy jen e- 
ralnego prokuratora oglądali osobą księżnej 
Berry i sporządzili protokuł ; sędzia inslruk- 
cyjny przystąpi! natychmiast do badania i do
pełniono wszystkich sądowych formalności.* 

Księżno B erry-z panną Ilersabiec i pp. Mes
nard i Goribourg zaprowadził do zamku. W  Nan
tes jenerał D erm oncourt, którego otwartość 
wojskowa napawała ją  zanfaniem. Uwięzio
nym okazywano wszelkie względy w ich por 
łożeniu. Z am ek , gdzie księżna zajmuje pokojo 
pułkownika arlyleryi, najmocniej był strzeżony 
przez artyleryją, piechotę i gwardyję narodo
wą. Przy dalszem śledztwie w d om u , gdz*e 
ja uwieziono , znaleziona sum m ę 35,000 f r - ,tl 7 o o _
jakoteż narzędzia m ennicze , prassę drukar
ską i bardzo ważne papiery. P. Guibourg po
stał wczoraj w ieczorem  do nowego więzień** 
zaprowadzony, gdzie najściślej jest strzezony- 

W zględem  obódwóch panien Deguigny * >_c ‘l  
sług wydano rozkazy do onych aresztowani > 
wszystko troje znajdują się w nowem wie-



eieniu , panna zaś Kersabiec 1 p . Mesnard są 
z księżną w zamku. Most w zamka jest zwie
dzony.

Gazety 'z Nantes um ieściły jeszcze następu
ją ce  szczegóły: »D wóch żandarmów znajdo
wało się na trzeciem  piętrze domu panny I)e - 
guigny w małej izd eb ce , gdzie stały dwa łóż 
ka, stół i kilka stołków. Postrzeżono komin, 
na którym podczas chłodnej nocy palono, któ- 
ryto ogień ze świtem był wygasł, lecz znowu 
go torfem  rozżarzono. Jeden z żandarmów u- 
w ażał, że zebrane kawałki torfu czasem się 
ruszały ; doniósł to swoim towarzyszom i rzekł, 
że coś słyszał. Było to o wpół do dziesiątej. 
Aby się przekonać, powiększyli ogień i nieba
wem  usłyszeli kilka głosów z poza płyty ogni
ska wychodzących. Gdy jed en  % żandarmów 
woła , drugi rozbija płytę ; tu odzywa się głos : 
Poddajemy się ! Jesteśmy waszymi je ń ca m i! 
Jestem księżna Berry (rzekła księżna), zawo
ła jcie jenerała 1“ Gdy jenerał Derm oncourt 
w chodzi, rzecze do niego księżna: »Jenerale 
powierzam siebie waćpanu, ‘ życzę sobie szcze
gólniej , aby m ię nie rozłączono z towarzysza
m i m ojego nieszczęścia.* Księżna jesteś pod 
strażą honoru francuzkiego , odrzekł jenerał. 
M ie jsce , w którym te cztery osoby były ukry
te , bardzo było ciasne. Ogień na kominie 
się palący bardzo był dla nich przykry szcze
gólniej dla księżnej, która się opierała o pły-e 
tę ogniska. W szelako długo się wzbraniała proź 
bom  swoich towarzyszy, aby się poddać; na- 
koniec zm usiło ją  gorąco ; miała nawet później 
pow iedzieć: »Tak ze mną postąpili jak  z S. 
Wawrzyńcem .* Księżna bardzo była znużona, 
przez 15 godzin skurczona była w swojem schro
nieniu ; potrzeba było ją  pokrzepić, i pierwsze 
co  żądała, było to , że je j dano szklankę wody 
z cukrem . Uwięzienie księżnej Berry przypi
sują osob ie , która posiadała je j całe zaufa
nie , przysłana je j była z Paryża , a z którą na 
kilka dni wprzód jadła. Dnia 6. człowiek len 
wyszedł od niej właśnie wtenczas , gdy poli- 
eyja nadeszła. Jestto W łoch  ; który miał pa
szport włoski jako Jacek Gonzalve , lecz u a- 
jentów księżnej przybrał im ię Jacek de Łuze.* 

Księżna Berry podczas swojego uwiezienia 
nie była przebraną ; miała na sobie prostą ba
wełnianą suknię. Straż zamkową składało 500 
ludzi gwardyi narodowej i wojska. Kopiisarz 
policyi , Joli, nie spuszczał księżnej z oka. 
Burmistrz z Nantes donosi obywatelom : rPo- 
nieważ rząd postanowił przenieść księżne Berry 
gdy będzie aresztowaną , do Blaye , przeto je 
nerał lejtnant, hr. d’Erlon, prefekt, burmistrz 
z Nantes towarzyszyli je j aż do Nazaircs , gdzie

wsiadła na okręt. Jenerał lejtnant wybrał a^- 
junltta burmistrza z Nantes, pułkownika gwar
dyi narodowej i chorążego artyleryi, aby ją  od
prowadzili do twierdzy \Chateaufori) w Blaye, 
aby było przekonanie, że je j osoba jest za
bezpieczona.*

W  dnia 9. b. m. o godzinie w pół do cz w a r
tej przeprowadzoną została księżna Berry, pa. 
Stylie de K ersabiec, pp. Mesnard i Guibonrg 
z zamku nanteskiego do Saint Nazaire ( przy 
ujściu Ligiery) i tamże wsiadła na bryg la Ca- 
pricieuce pod kapitanem Łeblanc , aby stoso
wnie do dawniejszych rozkazów na przypadek' 
onej aresztowania przenieść ją  do zamku Blaye 
(ośm lieues w stronie północnej od Bo&deaux, 
nad Girondą).

»Sądzą, że pp. Charette i Bourmont znaj
dują się w Nantes , jakoteż inni naczelnicy le- 
gitymistów. Pani Charette podała na piśmie 
proźbę do jenerała d’Erlon , aby ją  u w ięził, 
albowiem chce być obok księżnej.*

Adjutanci i oficerowie od służby księcia Or- 
leaiiskiego i księci' Nemours odjechali do w o j
ska północnego w d. 10. listopada z południa, 
Jokąd książęta m ieli się w d. 11. w ieczorem  
ndać. (

. Bel|ijtjir». iW
miteiir Belge donosi pod d., lO listopada, 

że król częścią na doniesienie o swojem na 
tron wstąpieniu . częścią o swojem zaślubie
niu odebrał od Austryi, Prus, Sardynii , D a
n ii, Szwecyi i Hessen Darmstadt odpowiedzi. 
Donosi także , że hr. Yillain X I V . , poseł bel
gijski przy stolicy ś. i wraz upoważniony do 
szczególnego poselstwa przy. reszcie dworów 
włoskich , był w d. 17. października w Parmie, 
a 26. we Florencyi uroczyście przyjmowany.
- Dzień. M emoriał, odwołując się do wiado
mości przez wiele dzienników rozgłoszouej, że 
jenerał Cliasse kazał powiedzieć pułkownikowi 
Buzen , iż za pierwszem pokazaniem się fran- 
cuzliiej chorągwi będzie miasto bombardował. 
»\vieść ta zdawała się nam dosyć ważna, aby
śmy zasięgnęli dokładniejszych wiadom ości; 
mamy przekonanie , że pułkownik Buzen nie 
odebrał żadnego podobnego udzielenia.*

Tutejszy Courier donosi, iż podług otrzyma
nego przez sztab jenerałuy raportu , wysłali 
Holendrzy mnóstwo ernisaryjuszów do miast 
północnych departamentów z gołębiam i; przez 
ten sposób wiedzieć będą w tlolandyi i w cy- 
ladelli antwerpsltiej o wnijściu wojska fran- 
cuzkiego w godzinę po ouegoż uskutecznieniu.

Podług gazet antwerpskich przybył książę 
Orauii w d. 8. b. m. w południe do cyladellh 
Nieustannie wynoszą sie mieszkańcy z Ant- 
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werpii i wywożą towary i sprzęty swoje. W i
dok miasta jest ponury; trwoga powszechna. 
Konsul angielski wysiał rodzinę swoję do Sle- 
cheln.

Z  Valenciennes donoszą pod d 8. listopada ; 
W czoraj rano o godzinie 4tej przyhył do m ar
szałka Gerard nadzwyczajny gon iec, wysłany 
przez króla. Teraz nie masz ju z  wątpliwości, 
ze w d. 15. b. m . , a m oże prędzej , wojsko 
północne przejdzie na wszystkich punktach 
granicę i połączy się pod raurami Antwerpii. 
Dzisiaj lub jutro stojący tu korpus inzynije- 
rów wykona obroty otworzenia przekopów prze
ciw cytadelli tutejszego miasta. Niesłusznie 
utrzymywały różne dzienniki, źe oddziały wójsk 
frdncuzkich odprowadziły materyjał oblęzniczy, 
przeznaczony do Antwerpii. Po zasiągnieniu 
w tej mierze wiadomości m ożem y zapewnie, 
ze żaden francuzki zołnierz nie będzie działał 
w tym kraju przed wnijściem  wojska.

Regenstreif A sch er, z Żurawna , 110 ; Grosś- 
feld  W olf, z M arienburg, 210 ; 3osej A lbert, 
z Dombrowy , 53 ; Hersch T h u n , z Żurawna, 
11'1; łlaranter Iser, z Brezdorf, 114 ; Grabr 
stein i Brater, z Żurawna , 149 ; Abraham Laib , 
z Brzezau, 202; Kriss M ich l, z Żurawna, 343; 
K rpm pe A ron , z Usztyna, 146 ; Kripl L a ib , 
z Zydaczowa, 43. Małemi partyjami 143. —  
Ogółem  w ięc 1908. ►

II u
Za ogól-

na cenę

zr. I kr.

Z tych sztuka 
1 podług zda

nia detasa- 
torów mogła 
wydać funt.

mięsa |łoju

Skawiński Jóźi'f, 
z Nikolsburg.

Cech rzeźnicki 
z Brunu.

Grauaug Sefig, 
z Posorzitz.

Pollak Markus, 
z Jaromierzilz.

Fleischer Ahrah., 
z Prosnitz.

Bie, Waniek, Kraus 
it Pragi.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Warszawa d. 18. listopada. ( Dziennik Po

wszechny.) Na ostatnich targach warszawskich 
płacono za korzec- zyta od zł. 13 do 14; psze- s 
nicy od zł. 20 do 2 6 ; jęczm ienia od zł. O'1 do RićfWanick,. Kraus 
13 ; owsa od zł.. 6 do 7 gr. 15. Siańa furę je -  i /  z Pragi. 
dnokouną od zł. 9 do 15 , parokonną od zł. 48 '
do 26- Słom y furę od zl. 6 do 13. *»

Na giełdzie warszawskiej d. 16. b. m . za ho-, 
lenderskie dukaty uowe żądano zip. 19 gr. 15, 
dawano zip.- 19 gr. 14 ; za rossyjskie assygnaty 
dawano zip. 181 gr. 15; za listy zastawne pol
skie żądano zip. 88 gr. 10 , dawano zip. 87 gr.
15 ; za obligacyje udziałowe dawano zip. 330.

W  Frankfurcie d. 10. t. m. stały obligacyje 
udziałowe polskie 54 7/8 do 55 1/8.

*  Gdańsk d. 1 7 . listopada. W  haulu zbożo
wym zupełnie c ich o ; od czwartku nic nie ku
piono. Z  Amsterdamu piszą, iz były liwerant 
francuzki, Ouvrard , który teraz w Hadze m ie
szka, zakupi! na spekulacyją 2,600 laszt. zyta 
na ceny od zł. 185 do 198 , co jest tal. 8 w ię
cej jak przed tygodniem.

- -  /. Zuaini.
Fabesch Antoni, 

z Znaiin.
Kcltcr Franciszek 

z Einsiedcl.
Fnks Jakub, 

z Dainborziłz.
W aniek, Kraus, 

z Pragi.
Małemi partyjami

Dodawszy do tego 
Badasz . . .

i ilość niesprzedanych

wyniesie summę .

Oprócz tego nic nie sprzedano 
targiem ani po targu.

108 l/}3 — 17 4oo 70

oo 145 — 12 46o 70

86 127 30, 10 400 60

36 110 — 4 34o 4o

40 93 — 5 320 4o

94 157 30 15 450 70

36 137 30 4 . 440 6o

74 
1 /

142 30 10
1 /2 420 50

8 i 138 45 12 40o 40

72 l4o — 8 400 40

30 105 30 3 340 40

175 l4o — 25 44o 60

538 — — 6

131
1/'-
300

131
1/2

1008

przed

Ołomuniec. Targ na woły d. 21. listopada 1832. 
(Z  korrespondencyj prywatnych.)

P r z y p ę d z i l i :  Kónigsdorf Janki, z D om 
browy, 100 w ołów ; Bokshorn Israel, z Krako
w a, 108 ; Beri Salam on, z Radom yśla, 7 6 ;

W ID O W IS K A  we L W O W IE .

Dziś : Dienst]>jH cht i  dramat wT e a t r  n i e m i e c k i .  —
Sciu aktach.

J u t r o :  Na dochód jpi. Pohl-Beysteiner: I r  a D ia -  
l>o lo ,  o<l er ; D a s  G asthaus co  u- T e r r a c in a ; 
nowa wielka opera we 3 aktach.

Hedaktor: Mikołaj Michałowicz; — Drukiem: Piotra Pillera.


